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Zagrożenie narodowości naszej
IV.

Tak.
Naglącą i po nad wszystkiemi innemi 

potrzebami potrzebą naszą góru jącą j e s t : 
zlanie klas społecznych w ludową całość 
do walki z nieprzyjacielem narodu. 
W  odniesieniu do potrzeby tej, dla nas, 
salus imperiao suprefna lex esto. 
W szystkie inne ustępują w obec niej na 
plan drugi, jeżeli nie dla czego innego, 
to dla samego niespychania samych sie­
bie z tej drogi demokratycznej, którą nie 
doszliśmy jeszcze do końca. Mamyż 
przez pozostającą połowę drogi prze­
skoczyć, ażeby iść « dalszym ciągiem » 
nieutorowanym, ani nawet wytyczonym ? 
Mamyż zeskoczyć na drogę inną, na 
sypkich doktrynerji piaskach wskazy. 
w aną? Byłoby to podążaniem do sa ltum  
m orta le , nie dającem się usprawiedliwić 
inaczej, jak sprzecznością interesów po­
między klasami spolecznemi.

Sprzeczność interesów, przejaw n a tu ­
ralny walki o byt, jest faktem zaprzeczyć 
się nie dającym, faktem, rozszerzającym 
się na powierzchni, idącym w głąb czło­
wieczeństwa, istniejącym nie tylko po­
między klasami, ale i pomiędzy osobisto­
ściami pojedyńczemi. Homo h o m in i  
•lupus. Fakt ten, działając na swobodzie 
w  rozciągłości całej, doprowadzić by 
m usiał do tego, iżby się ludzie pozjadąli, 
pozostałoby na kuli ziemskiej dwóch 
najsilniejszych, z tych silniejszy pożarłby 
słabszego, sam następnie żywota dokonał 
i z ziemi by rodzaj ludzki znikł. Od 
smutnego tego końca, zagrażającego 
ludzkości w jej antropologicznych pier­
wocinach, obroniło ją  chełznanie sprzecz­
ności interesów, chełznanie, które do 
ostatecznej posunięte granicy doprowa­
dziłoby clo neutralizującego interesy 
Wszelakie niewolnictwa, wyrażającego 

pod postacią znanej w dziejach za­
sadniczej dążności:« jeden pasterz i jedna 
owczarnia ». Pomiędzy tą Scyllą a Cha­
rybdą społeczność ludzka przepłynęła, 
dakimze się to stało sposobem '? Znalazła

się p*ewna lex  suprema., która zapośrod- 
kowała i walkę o byt złagodziła, czyniąc 
ją  zależną od warunków, z których się 
budowały prawa, obowiązki i m oral­
ność. Kształtowało się to wiekami «przez 
stopniowe różniczkowania* (Herb. Spen­
cer). Po nad coraz to bandziej uw ydat­
niającą się różnicą interesów stawały 
zadania ogólne, interesujące zarówno 
członków^ danego społeczeństwa wszyst­
kich razem i każdego z osobna. Na dro­
dze tej urobiły się interesy narodowe, 
polityczne, patrjotyczne, w obec których 
interesy indywidualne, grupowe, klaso­
we, stanowe maleją, na wartości tracą 
i w cień się usuwają. Zdarza się to wów­
czas, gdy ogólne są zagrożone. Jest to 
prawda taka jasna i taka zrozumiała, że 
chyba dowodzić jej nie potrzeba.

Potrzeba jednak powiedzieć, żc w od­
niesieniu do prawdy tej patrjotyzm prze­
staje być uczuciem, przez mędrców no­
wego autoramentu do romantycznych 
wpędzor.em zaułków7, ale staje się inte­
resem. Patrjotyzm  — powtarzamy — 
jest interesem, interesem ogólnym, pod­
porządkowującym wszystkie podrzęd­
niejsze i podszytym tein uczuciem, które 
wszelakie inne przenika. Rotszildy ko­
chają swoje kapitały, jak Polak obywatel 
ojczyznę swroją kocha. Dla tego ostatniego 
jest ona kapitałem. Że zaś kapitał ten za­
grożony, dla ratowania przeto onego 
chw7ytać się należy sposobów i środków 
analogicznie odpowiadających tym, ja ­
kich się chwytają zwyczajni kapitaliści, 
gdy spółzawodnicy doły pod nimi kopią. 
Kapitalistyczne sposoby i środki wrazach 
takich polegają: na obniżaniu stopy pro­
centowej ; na układach z dłużnikami 
i w ierzycielam i; na ustępstwach. Jeżeli 
kapitał nakładowy nie zatracony został 
doszczętnie, jakże często odzyskuje on 
swoje w7 spekulacji stanowisko !

Patrjotyzm jest interesem — powta­
rzamy ; — przyrównanie ojczyzny do 
kapitału, składającego się z brzęczącej 
monety, narzędzi, nieruchomości, pracy 
intelektualnej, pracy fizycznej i wszela­
kich wkładów7 wytwórczość w arunkują­
cych, przeprowadzić się da w  szczegó­
łach najdrobniejszych. Odmienne są rze­

czy postacie ; istota atoli jest analogicznie 
jedna i taż sama, jednakie też służą jej 
środki i sposoby ratunku — środki i spo­
soby polegające na wypośrodkowaniu 
spólnego m ianownika dla klas i w arstw  
społecznych, które dzieli różnica intere­
sów specjalnych.

Co to za różnica ?
Przypatrzmy się jej zbliska w tej sfe­

rze, w której jest ona u nas najbardziej 
w ytykaną: w stosunku właściciela w ięk­
szego (szlachcica) do małego (chłopa). 
Różnica interesów pomiędzy nimi wy­
stępuje pod postacią wzajemnego na 
polu pracy wyzysku. Jeden chce pracę 
kupie jak najtaniej, drugi chce ją  sprze­
dać jak najdrożej. Na tern różnica polega 
i tem się ona wyraża. W yrów nać by się 
ona dala na drodze wzajemnych uczci­
wych układów, gdyby nad niemi czuwała 
opin ja publiczna i posiadała organy rządu 
moralnego, ustanowionego po za sferą 
działalności władz zaborczych. W  zabo­
rach austrjackim i pruskim w celu tym 
zakładać można i należy towarzystwa, 
albo też zadanie to przydzielać to­
warzystwom rolniczym, towarzystwom 
oświaty ludowej, organizacjom kółek 
włościańskich ; prasa zaś agitować i na­
legać w  kierunku tym powinna, w ziąw ­
szy sobie za hasło : « Precz z w yzyskiem !» 
W  zaborze moskiewskim, nie dopusz­
czającym stowarzyszań się w celach 
moralnych i hum anitarnych, ku roz­
strzygnięciu kwestji wyzysku podążać 
należy drogą organizacji patrjotycznej, 
okrywającej siecią swoją kraj cały. Niech 
w gubernji każdej, w  każdym powiecie, 
następnie w każdej gminie będzie ktoś, 
obowiązany czuwać nad stosunkami po­
między dworem a chatą i regulować je, 
podając do wiadomości publicznej sta­
tystyczne dane, tyczące się zarobkowa­
nia w  odniesieniu do życiowych rodzin 
zarobkujących potrzeb. Prasa krajowa, 
pod dozorem nawet cenzuralnym, zna­
komite we względzie tym oddawać by 
mogła usługi, goniąc mniej za łatwemi 
krytykam i, a bardziej starając się o cyfry 
dokładne i dając skazówki praktyczne, 
wytyczające drogę do zbliżenia klas, 
których poróżnienie i rozerwanie jest
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przedmiotem jaknaj większych rządu usi­
łowań — jest zabiegów i interesów jego> 
celem głównym.

W yznajem y jednak, że środek, pro­
wadzący do usuwania wyzysku drogą 
układów, jest środkiem pal jaty wnym. 
Kwestji społecznej on nie rozwiązuje, a 
nawet, na dłuższą metę nie starczy. Lecz 
drc 'ę toruje. Drogę toruje ! W  tem waga 
jego i doniosłość ogromna. Zbliżanie się 
w  imie interesu ogólnego (patrjotyzmu; 
dw oru, dworku, plebanji do chaty zna­
czy : neutralizowanie tych kwasów roz­
kładowych, jakiemi Moskwa usiłuje na­
rodowość naszą niweczyć i ojczyzny 
(kapitału) nas pozbawić. Nie wszystko 
to, ale w iele, bardzo już wiele, tem 
więcej że owo torowanie drogi jest wstę­
pem koniecznym do zawiązywania spółek 
rolniczych, zobojętniających różnice in­
teresów jeżeli nie całkowicie, to w stop­
niu tak wysokiem, że wyidealizowanej 
przez poetę kwestji, postawienia luclu 
polskiego w postaci posągu « z jednej 
bryły », nie wiele by do rozstrzygnięcia 
brakło.

Droga pochodu demokratycznego, któ­
regośmy połowę jeno dokonali, jak 
wszelka tego rodzaju droga, rozpoczęła 
się od poszukiwań, od analizy, ta zaś 
bez sensu i bez racji by była, gdyby nie 
prowadziła do syntezy, do skupienia, do 
ogniskowania sił narodu materjałnych 
i moralnych. Grubo więc ci błądzą, co 
z analizy wyprowadzają analizę dalszą 
na podstawie krytyk stanu społecznego, 
dających się do społeczeństwa naszego 
zastosować bądź w części bardzo drobnej, 
bądź też, nie dających się stosować 
wcale. Program  przed nami rozwija się 
ja sn o — cel wytknięty jasno : gromadze­
nie w  zastęp jeden wszystkich, jakie 
w  narodzie tkw ią, w  rosterce się zuży­
wają, lub w  bezczynności apatycznej 
dizemią, sił i zwracanie ich ku temu 
« interesowi®, który w arunkuje spólny 
nasz « kapitał ». Zadanie to intelligiencji 
polskiej. Przejąć by się ona tą elemen­
tarnie prostą powinna praw dą, że trzeba 
najprzód skończyć, co się zaczęło, a po­
tem dopiero myśleć można o « ciągu 
dalszym ». Skokami się do rezultatów 
nie dochodzi. Pozwalać sobie na nie mogą 
rewolucjoniści rossyjscy i inni, względem 
których ustępstwa w zakresie socjalnym 
(socjalizm państwowy) nie stanowią dy­
w ersji, którą się posłużyć może rząd 
dla sparaliżowania dążności politycznej. 
Stoimy w obliczu nieprzyjaciela, co nas 
różni i różniczkowaniem nęka : mamyż 
mu pomagać ? « Przez lud dla ludu " me 
znaczy chyba, ażeby w łono ludu roz­
jątrzenie wszczepiać i Polskę wrogowi 
na pastwę oddawać.

KORRESPONDENCJA 
'< W olnego Polskiego Słowa »

W arszaw a, d. 15  kw ietnia  1889. 
R u s y f i k a c j a  K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o . 

P o n ie w ie ra n ie  polszczyzną zaczęło się 
p raw ie  je d n o cz eśn ie  z w prow adzeniem  ję z y ­

ka rossy jsk iego , jako  w ykładow ego  w szko­
łach, t. j .  około 1868 p. N aów czas  już ,  zbyt 
szybko, niestety, opanowała n iektórych 
nauczyciel! tchórzhw ość i przesadna obawa 
o losy swoje, a to tak dalece, że je d e n  przed 
d rugun  s tara li się uprzedzić rozporządzenia 
rządowe i proprio  m ota  rozpoczynali w y ­
kłady po rossy jsku .  Obok wielu osób, o d ­
znaczających się bądź w  W a rsz a w ie ,  bądź 
na prowincji ,  tą sm utną sw ojego  rodzaju 
apostazją  narodową, wym ienić należy p rzo­
dujących przynajmniej : nieżyjącego ju ż  
dziś Józefa Łapińskiego, który p ierwszy 
rozpoczął po ro ssy jsku  w ykład  m atem atyki,  
oraz znanego, niegdy tak popularnego pe­
dagoga, tłómacza arcydzieł angielskich i 
niemieckich, Feliksa Jezierskiego. Obaj za­
możni, nicby ostatecznie nie stracili, jeś l iby  
od posad byli usunięci (a straszono właśnie, 
że kto się po rossy jsku  nie nauczy, w y k ła ­
dać przestanie). Jezierski zwłaszcza celował 
tu gorliwością i szczególniejszą pom ysło­
w ością : w  charak terze  dyrek tora  g im na­
zjum Vgo zm usił nauczyciela języka  pol­
skiego do tego, że on na osta tecznym  e g z a ­
minie z języka  polskiego uczniom zamiast 
zw ykłego  w ypracow ania  na temat, dać m u ­
siał napisanie piśm iennej odpowiedzi z l i te­
ra tu ry ;  a że wykłady  w  ję zy k u  rossy jsk im  
już się rozpoczynały, w ięc  w tym języku  
uczniowie kwalifikowali się ze znajomości 
języka  p o lsk ie g o ! . . .  Podobno  je d n ak  za tę 
szatańską sotisterję ,  ja k o  za zbytek gorli­
wości (bo sp raw a  stała się zbyt g łośną i 
śmieszną) naw e t  przez w ładzę m osk iew ską  
skarcony z o s ta ł . .

Od czasu zaprowadzenia nowej ustaw y 
dla g im nazjów  w r. 1873, z językiem  p o l­
skim postępowano w  ten sposób, by sami 
Polacy wyrzekli się ję zyk a  polskieyo. W  tym 
celu przedm iot pozostawiony był dowoli 
uczącym się, a gorliwi m oskiew scy d y re k ­
torowie, inspektorow ie ,  gospodarze  klasowi 
rozwijali sieć pajęczych in tryg, podejść, 
s trachów, żeby dzieci zaprzestały uczęszczać 
na w y k ła d y ; a byli naw et i tacy gospodarze 
klas, którzy  dostrzegłszy u ucznia dw a, 
trzy stopnie niedostateczne, zmuszali go 
p ry w a tn ie , by się po polsku nie uczył, gdyż 
mu i bez tego podołać trudno.

Z boleścią w yznać należy, że nasza en e r -  
g ja  narodowa była tak słaba, rodzice mieli 
tak mało odw agi cyw ilnej,  że nie chcieli, 
czy nie umieli oponować, naw et aa gruncie 
legalnym. To też w  p ie rw szych  miesiącach 
ow ego sm utnego  roku szkolnego, niższe 
zwłaszcza klasy  zredukow ały  się do połowy, 
a naw e t  niekiedy i m niej,  a g łów nie  u nau ­
czycieli, znanych dawniej z surow ości w s ta ­
wianiu  stopni uczniom.

Jak  skoro je d n a k  bliżej o r jen tow ać się 
zaczęto w  brzm ieniu  i treści u s taw y  szkol­
nej, skoro się przekonano, że na mocy w y ­
raźnych § §  u s taw y można walczyć legalnie, 
młodzieży klas w yższych (wykład polskiego 
kończył się w  klasie Vlej), a zwłaszcza tych 
klas, gdzie się ju ż  j ę z y k  ojczysty n iewykła-  
dał, należy się zasługa, że sam a poczuła 
obowiązki obywatelskie, poczęła sama p r a ­
cow ać nad li tera turą  i językiem  ojczystym, 
a co na jw ażniejsza ,  posunęła tę żyw otną 
sp raw ę  tak daleko, że pomimo karygodnego  
milczenia rodziców i nauczycieli,  pomimo 
ow ych tysiącznych m oskiew skich  « krucz­
ków », dopięto tego, że się śród dzieci w y ­
robiła opinja narodow a : jedn i d rug ich  za­
chęcali do chodzenia na lekcje języka pol­
skiego, a ty c h , co opuszczali wykłady, 
trak tow ali z pogardą .  Stuło się to tak szybko, 
że agita torow ie m o sk iew scy  nie obejrzeli 
się, j a k  w iększa część « uciek in ierów  s (tak

owych chłopców nazywano), nanowo za-  
! siadła na ławach  szkolnych. Naówczas do­

piero i  rodzice nabrali odw agi : ten i ów 
przychodził do zarządu szkoły i dopominał 
się, by dziecko jego  słuchało polszczyzny, 
bo niby bez wiedzy rodziców opuszczało 
lekcje.

Jak  skoro tym miłym opiekunom losów 
języka polskiego nie udała się spraw a 
z przyrodzonymi Polakami (a to pojęcie 
identyfikowano z katolicyzmem), próbowano 
przynajmniej w ygnać w szystkich  nie pol­
skie mających nazwiska, a także ew an g e l i­
ków (kalwinów tu mało), żydów i rossjan- 
Ale i z nimi ja k o ś  się nie udaw ało ,  bo i ro ­
dzice niemców, a zwłaszcza żydów o d w ie ­
dzali zarządy szkolne i przekładali, że w  za­
wodzie kupieckim, do jak iego  najczęściej 
dzieci przeznaczają, język  polski jest ko ­
niecznie potrzebny

W  końcu opinja publiczna zatryum fowała 
tu o tyło, że  podszczuwanie żydów i n iem - 
ców  stało się poprostu  śmiesznem ; skoń ­
czono więc na  tem, że tylko wszystkim 
praw osławnym  (niektórzy z nich byli P o la­
kami z rodu lub przekonania) zabroniono 
chodzić na lekcje języka  polskiego.

Są to dzieje p ierwszej sm utnej fazy znę­
cania się nad naszym językiem  ojczystym, 
w  sercu  polskiego k r a ju ;  losy pomogły, 
żeśmy tu je szcze  zwyciężyli i spodziewać 
się należało, że w  obec podniesionej opinii 
publicznej, naw et najobojętn iejsi  nauczy­
ciele ję zy k a  polskiego poczują całą d o ­
niosłość w y ją tkow ego  s tanow iska sw ego 
i o ile m oskiew ski formalizm pozwoli na to, 
będą się starali po obyw ate lsku  w yw iązać 
z zadania swego.

Ale czujni Moskale, w łaśnie dla pow yż­
szych  w z g lę d ó w ,  s ta ra l i  s ię  ja k n a j ś p ie s z n ie j  
zaradzić dotychczasow ym  niepowodzeniom 
swoim. I tutaj to rozpoczyna się drug i okres 
działalności tych nihilistów pedagogicznych, 
którzy widząc, że uczniowie i ich rodzice 
sami się nie w yrzeka ją  języka  ojczystego, 
postarali się ten  przedmiot postaw ić  w  ta ­
kich w arunkach , by on i dla rodziców  i dla 
uczniów zarów no  sta ł się w s trę tnym .

Głów niejsze  pod tym względem objaw y 
ich agitacji i m acbijaw elstw a p rzedstaw ia ją  
się w  nas tępującem  św ie tle  :

1. S tanow isko  języka polskiego w  szkole 
było n ieokreślone: żadnych w skazów ek , 
żadnych program atów  odpowiednich do 
nowej u s taw y  (był tylko p rog ram  z r. 1868, 
ale ten przy zmienionych w arunkach  w ż a ­
den sposób s tosow any być nie m ó g ł) ; a 
kiedy sami nauczyciele przynosili na posie­
dzenia Rady szkolnej sw oje  plany, to ró ż ­
nych sposobów  używano, by kwestji tej nie 
brano pod dyskusję .

2. Nietylko zakres, ale i sama metoda 
w ykładu  zaw ieszona była między niebem a 
ziemią. A w szakże była tó przecie nowość 
w  dydaktyce europejskie j,  skoro się miało 
na celu język  znany, ojczysty, w yjaśn iać  za 
pomocą nieznanego ! I to ju ż  od klasy lej 
począw szy ! Zamiast jak ichbądź w skazów ek 
czy program atów , daw ano zdaleka do zro­
zumienia, że gorliw ość nauczyciela je s t  tu 
zb y tec zn a : im mniej będzie robił — tem 
lepiej.

3. Czas na lekcje wydzielono najniedo- 
godn ie jszy :  r a n o  na godzinę przed zwykłym 
czasem w ykładów  (ztąd też uczniowie całą 
godzinę tylko się schodzili i przeszkadzali 
nauczycielowi), albo toż dawali ostatnią
l e k c j ę  pozaplanową (po 2  i pół), t. j .  w ó w ­
czas, kiedy dzieci zmęczone ju ż  były. 
W  p ie rw szych  próbach wydzielono naw et 
godziny późnym  wieczorem, lubo w  szko-
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łach tutejszych nigdzie niema przyrządów  
do oświetlania klas podczas lekcyj w ie­
czornych.

4. S topnie nauczycieli języka polskiego 
nie zw raca ły  na siebie niczyjej uw agi,  a 
naw et niektórzy dyrektorowie byli tak d o w ­
cipni, że zapom inali w  rubrykach  ksiąg  k la ­
sow ych oznaczać lekcji ostatniej, t. j .  po l­
skiej.

5. Najgorzej wychodził nauczyciel, jeżeli 
w  razie swawoli ucznia udaw ał się do w ła ­
dzy szkolnej : opieki nie znalazł,  sp raw ę 
zawsze przegra ł i stracił resztę w pływ u 
m oralnego na młodzież.

6. Dla w ywołania zamętu i zm arnowania 
pracy nauczyciela łączono oddziały  r ó w n o ­
leg łe ;  środek len był arcy dowcipnie o b ­
myślany, bo i zadość czynił moskiewskiej 
robocie —  wytępiania nauki polskiego ję zy ­
ka, i obok tego pieniądze przez rząd p rze ­
znaczone na odpowiedni oddział pozosta­
w ały  w charak terze  oszczędnośc i . .. i oczy­
wiście stosowniej i dogodniej mogły być 
u ż y te . . .  Zresztą i to dodać potrzeba, że 
w  p ierw szych chw ilach  demoralizacji tak 
mało pozostawało uczniów, uczęszczają­
cych na lekcje, że to łączenie było praw ie 
potrzebą. Tak np. mówiono mi, że w  L u b li­
nie w  pew nym  okresie  czasu były połączone 
dw a oddziały kl. V i VI i razem w szys t­
kich s łuchaczów było : 3  uczniów !

7. Przerzucano  specja lis tów  nauczycieli 
języka  polskiego do klas niższych, wyższe 
zaś  klasy obsadzano osobami nie mającemi 
pojęcia o tym przedmiocie.

8. Zresztą, oprócz tego ogólnego (zapewne 
w  skutek ogólnego porozumienia się) kie­
runku , każdy kierow nik  moskal coś chciał 
wynaleść sw ojego  i popisać się przed p rzy­
jaciółmi w  klubie rusk im . Zrodziła się tedy 
u tych szlachetnych m ężów zw yczajna cnota 
m oskiew ska — złodziejstwo : zabierali g o ­
dziny języka  polskiego na m atem atykę, jęz. 
rossyjski i t. p. W  W a rsza w ie  nie bardzo 
im się to udawało, ale na p rowincji  zdarzało 
się, że nauczycielowi wszystkie  lekcje za­
brano i kazano mu inny ja k iś  przedmiot 
tymczasowo  wykładać.

9. W  końcu, do ostatecznego sponiew ie­
rania polszczyzny postarano się o ułożenie 
odpowiednich podręczników. W  sm utnych 
dziejach oświaty naszej z tego czasu długo 
się  zachow ają  w pamięci w s trę tne  sercu  
polskiemu imiona tw órców  tych podręczni­
ków. T u  należą trzy głów nie dzieła  ;

a) « E lem en tarz dla dzieci wiejskich », u ło­
żony ruskieini literami z grafiką odpow ied­
nio przerobioną, przez s ław nego  Mikuckie- 
go, znanego w yrobnika rzeczy m oskiew ­
skich, który używany był do takich anti-  
narodow ych robót jeszcze przez M urawjewa 
w  W iln ie .  1 tobola Mikuckiego dotyczyła się 
oświaty ludowej, więc do nas tu właściwie 
nie należy.

b) Druga — je s t  to tak n a z w a n a :  ((Po­
rów naw cza gram atyka języka po lskiego*, 
ułożona przez Michała G rubeckiego. Z tej 
gramatyki każdy przekonać się może, że 
Grubecki nie miał co porów nywać, bo ani 
polskiego ani rossyjskiego języka naukowo 
nie zna, a o dydaktycznej stronie języka  
wyobrażenia niema.

c) W re szc ie  najdonioślejsze miały zna­
czenie « W ypisy polskie » P io tra  D ubrow skie-  
go, znaczenie zaś to miały dla tego tylko, 
że młodzież nasza obejść się bez tej książki 
nie mogła, bo każdego chłopca do kupienia 
jej zmuszano. Znana ta s ław na książka 
w szys tk im  rodzicom i w ychow aw com , jako  
specjalnie przeznaczona na zagwożdżenie 
um ysłów  i wynaturzenie swojskości i czy­

stości języka  polskiego. Autor tych w y p i­
sów  ju ż  w praw dzie  a marł,  ale po tw orna  
robola je g o  jeszcze  pokutuje  w śród  mło­
dzieży i szczepi ja d ,  wynaleziony w  celu 
w ykoszławienia i sponiewierania czystości 
języka naszego. Jako próbkę piękności j ę ­
zyka tych w y p isó w ,  przytoczymy z całą 
ścisłością i z zachow aniem  p isow ni,  kilka 
w yją tków  z wydania dziesiątego części Iszej,  
t. j .  z r. 1887.' W  przedm ow ie do tego w y ­
dania ktoś niewiadomy, w imieniu » w dow y 
autora », mówi, że wszystkie ar tykuły  d o ­
kładnie przejrzał i z a o ry g in a łam i» (?) po­
równał,  nie nadmienił jednak  : kto to był 
autorem tych « oryginałów » ? W  końcu 
przedm ow y tak pisze : « W ypisy  te oprócz 
przedm ow y nie zaw iera ją  w sobie żadnej 
oryginalnej lub tłómacz mej pracy ich (?) 
autora, który tylko w ybra ł  w nich \? w  c z e m : 
niech będzie mądry, kto zgadnie !) ar tykuły  
z dzieł najcelniejszych (!! może rossyj-  
skich?), lub innych tego rodzaju (l) dzieł. » . 
Po tej jasnej p rzedm ow ie nich  au tora  » czy­
tamy w  dziesiątem w ydaniu  « dokładnie 
p r z e j r z a n e m » takie a rcywzory  piękności 
polszczyzny: « dużo je s t  ojców ;  ciężkością 
p racu jących  na u trzym anie rodziny . . . »
« Co też nie podejmują  s tarań  (rodzice), aby 
mi (dziecku) na niczem niezbywało  » (str. 1).
« Dopiero, gdy  przeszli (ludzie) w  zimne 
okolice, potrzeba skłoniła  ich do poddania 
się w iększym  trudom » (str. 25). «ź( m iesią­
cem Czerwcem  s łowik dziki śp iew ać p rz e ­
s t a j e ; wdzięczny głos jego  zamienia się 
w  chrap liw e kwakanie  tak różne od p ie r ­
w ias tkow ych harm onijnych  tonów iż w p ra w ­
ne tylko ucho doskonałych ptaszników  g ło ­
sem posłow iczym  (?) być go uznaje d  (str. 82).
« P oruszająca  siła wołu z połączeniem kilku 
k aw a łk ó w  d rzew a  razem z żelazem, k tó ­
re pługiem zow iem y, założyła fundament 
m i a s t . . . » « Dochodząc źródła pow stania i 
w zrostu  miast, u jrzym y, że siła w ody  
w iększą  ich część założyła i wychow ała .  » 
« W  Ameryce g łów nym  środkiem wzniesie­
nia miast je s tu rz ą d z e n ie  : iż albo na m ie j­
scu, gdzie się  zboże zbiera, albo w bliskości 
w  inąkę zamienione zostaje, i tak na s p rz e ­
daż je s t  w ywożone. Mąka ubija  się w małe, 
196 funtów trzym ające beczki, na k tórych 
w ybija  się m ieszkanie i nazwisko m łynarza 
w raz  z num erem  bieżącym# (?). « Handel 
m ąką zamiast zboża tę korzyść przynosi, że 
siła wody w  bliskości miasta daleko s k u ­
teczniej, niżeli do mąki użytą być może...  » 
(str. 26 31).

Te wszystkie, w spom niane wyżej,  w y ­
kręty  i knowania działaczy «obrusieni,ja i 
objedinienija  » nie doprowadziły  do z a m ie ­
rzonego ce lu :  j e s t  jak ieś  wielk ie zarzew ie 
siły  narodowej, które w danej chwili z a ­
płonąć może w sercach  naw et dzieci i roz­
niecić ogień miłości rzeczy ojczystych. 
Młodzież polska, pomimo tyluletniego s p a ­
czenia , pomimo system atycznego  przez 
urzędowych k ierow ników  dem oralizowania 
i upadlania, ma je dnakow o  zarzewie , które 
roznieca lada chwilka przyjazna. To też 
widzieliśmy tu wszyscy, którzy patrzeć 
chcieli, ja k  ona p rze trw ała  i przezwyciężyła 
wszystkie trudności,  w szystk ie  siecie na nią 
zastawione i nie opuściła sz tandaru  narodo ­
wego. A jeżeli widziała choć odrobinę s u ­
mienności w  nauczycielu, um iała  to se r ­
decznie ocen ić ;  czuła bowiem całą p rze ­
w rotność  tej taktyki, kiedy j ą  karano za 
jedno  s łów ko polskie głośniej w ym ówione, 
kiedy szp iegow ano j ą  i nauczyciela : czy 
czasem na lekcji języka  polskiego nauczy­
ciel po polsku do dzieci się nie odezwie !

Dopóki kuratorem  był W itte ,  można jesz­

cze było legalnie się bronić, a niekiedy 
i w y g ra ć  sp raw ę ,  bo W it te  sam chciał być 
legalnym i tylko pod p res ją  fanatyzmu m o­
sk iew skiego , m usiał robić wiele rzeczy, nie 
trafiających do jego  przekonania. P rz y je ­
chał on do W a r s z a w y  dla zrobienia kar je ry  
(był przecie u nas niby m inistrem o ś w ia ty !) 
ale nie przeczuw ał,  ile ta s ław a kosztow ać 
go będzie ! Zwyciężył w praw dzie  s ław nego 
polakożercę, fanatyka Ł aw row sk iego ,  ale 
n ieusta jące następne dokuczania moskali 
wpędziły  go w chorobę, a potem i śm ierć 
przyśpieszyły.

Jednocześnie z objęciem kuratorji  przez 
Apuchtina, rozpoczyna się trzeci, a n a j­
sm utniejszy okres ostatecznego pon iew iera ­
nia naszego języka .  Ten  sławny polakożerca 
zbyt j e s t  znany w szystkim , bym miał tu 
potrzebę por tre t  je g o  m alować. Zresztą on 
sam siebie najlepiej odmalował na Radzie 
kura to rsk ie j ,  m ówiąc o so b ie :  « N auka  — 
nie n i  a j o dieło  ; majo dieto —  porjadok. o 
Otóż ten « prośw ietitel » — policjant, j a k  za­
czął zaprowadzać te aporjadkin , to w  p o ­
rozumieniu ze swoim protektorem  Pobiedo- 
noseew em , umiał obalić w yraźne brzmienie 
ukazów  carskich ,  A leksandra  11 i A leksan­
d ra  IU, umiał w yjednane u cesarza przez 
je n e ra ł -g u b e rn a to ra  A lbedyńskiego pew ne 
rozszerzenie w ykładu języka  i l i teratury 
polskiej w  uniw ersy tecie  i w  gimnazjach, 
nie tylko zredukow ać  do zera,  ale naw et 
w  pośm iew isko  obróc ić ;  on to  bowiem  w y ­
dał w  okólniku sw oim sław ne tłómaczeme 
przyw ile jów  w yjednanych  przez A lbedyń­
skiego, dowodząc,  że w y k ła d  litera tury p o l­
sk iej, to znaczy « perewod s po/skawo ja zyka  
na r u s sk ij» ; w ogóle, że w ykład języka 
polskiego po to istnieje, by się uczniowie 
lepiej po rossy jsku  uczyli...

I odtąd ow e s ław ne « perewody » stały się 
ideałem nauczania polszczyzny w  g im na­
zjach, p rogim nazjach, w  szkołach realnych 
rządowych i p ryw atnych ,  po pensjach żeń ­
skich , nie tylko wyższych, ale i niższych, 
je d n o k la s o w y c h , w  szkołach m ie jsk ich ;  
wszędzie je d n e m  s łow em , urządzano po lo­
w anie z naganką  na owe nieszczęsne « p e­
rewody  ». . .

1 to jest na dzisiaj ostatnie słowo ewan-
elji moskiewskiej w K rólestw iePolsk iem

Zurich, 2 0  kw ietnia.
W  wielki czw artek ,  w  dniu  18 kwietnia, 

obchodziliśmy, dzięki in ic ja tyw ie  młodzieży 
uczącej się, dziewięćdziesiąt piątą rocznicę 
pow stan ia  Kościuszkowskiego.

O godzinie 8ej wieczorem zgromadziło się 
w  gospodzie P a im hof  w dzielnicy s tu d e n c ­
kiej (OLerstrass) około 80 osób, przeważnie 
młodzieży uczącej się.

Ob. W itkow sk i,  zagaiwszy obchód w imie­
niu komitetu urządzającego, oddal hold m ło­
dzieży , że powzięła m yśl uczczenia tak 
ważnego w ypadku  dzie jow ego, i w kró t-  
kiem przem ów ieniu  w ykazał wielką jego 
doniosłość , k tóra polega na poruszeniu 
kw est j i  ludowej,  na odwołaniu się w walce 
do pomocy ludu. Następnie przeczytał list 
stow arzyszenia młodzieży uczącej się w G e­
new ie Polonia  z zawiadom ieniem, że u rz ą ­
dza uroczysty obchód rocznicy pow stan ia  
Kościuszkowskiego w dniu 18 kwietnia, i 
w  imieniu komitetu u rządzającego  oddał
przewodnictwo obchodu oh. B. Lim l i t e w ­

skiemu.
Ponieważ oh. Lim anow ski był w ezwany 

także przez komitet urządzający, ażeby 
przypomniał obecnym ważniejsze wypadki 
insurekcji 1794 r . ,  w ięc podziękowawszy
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za w y b ó r  na przewodniczącego, zwrócił  
p rzedew szystk iem  na to uw agę ,  że w y b ie ­
rając pomiędzy dw iem a rocznicami : og ło ­
szenia konstytucji  3go m aja  i powstania 
Kościuszkowskiego, niezaprzeczenie w y p a ­
da przyznać w iększą doniosłość drugiej 
rocznicy. W e ź m y  je d n ę  z najważniejszych 
naszych sp ra w  po ro zb io ro w y ch : sp raw ę  
włościańską. Konstytucja 3go maja p o s ta ­
wiła tę sp raw ę  na porządku  dziennym, ale 
rew olucja  1794 r. zrobiła p ierw szy  i bardzo 
w ażny krok do je j  rozwiązania : zniosła ona 
poddańs tw o, przywróciła  osobistą wolność 
włościaninowi. U niw ersałem  7go m aja ,  w y ­
danym w  obozie pod Połańcem , naczelnik 
narodu Kościuszko og ło s i ł : « że osoba wszeł 
kiego w łościanina je s t  wolna, i że m u  wolno 
przenieść się gdzie chce, byleby oświadczył,  
gdzie się  przenosi, i byleby długi w inne 
oraz podatki k ra jow e  opłacił. » U niw ersa ł  
ten został ogłoszony 30go m aja  przez R adę 
N arodow ą W yższą  i stał się p raw em , obo- 
w iązującem  w g ranicach całej R zeczypospo­
litej. G dyby w ięc rew oluc ja  1794 r. była 
zw y e ięż y ła , w łościanie byliby ju ż  wolni
0 lat 13 wcześniej w  P oznańsk iem  i K ró­
le s tw ie  K ongresow em , o lat 54 w  Galicji
1 o lat 67 na Litwie i na R us i .  Już  sam  ten 
fakt w ystarcza  dla okazan ia ,  że upadek 
pow stan ia  Kościuszkow skiego był nie tylko 
klęską narodow ą, ale k lęską pow szechną 
sp raw y  wolności.  Zdaniem m ówcy, z n a ­
m iennym je s t  także ob jawem , że w łaśn ie  
w  tym roku, roku  setnej rocznicy wielkiej 
rew oluc ji  f rancuskiej,  p rzypom niano ważne 
znaczenie naszej rew oluc ji  1794. Obie bo­
wiem  te rew olucje  były  w  przyczynowym 
i ścisłym z sobą stosunku . W  W a rsza w ie  
rozpalało się nowe potężne ognisko r e w o ­
lucyjne, które trw a jąc  dłużej i bucha jąc  p ło ­
mieniem silniejszym, niezawodnie w s trzą ­
snęłoby w schodem  rossy jsk im  i przyczyni­
łoby się do prędszego  tam przeobrażenia 
s to sunków  polityczno-społecznych. Z tego 
punk tu  w idzenia rozw ażając  wypadki 1794, 
z całą s łusznością możemy powiedzieć, że 
ówczesne zwycięztw o Rossjan  było wielką 
p rzeg raną  sp ra w ą  ich wolności. Następnie 
m ów ca opowiedzia ł początek powstania, 
zw ycięztwo pod Racław icam i,  które było 
w łaściw ie  zwycięz tw em  chłopów, i d w u ­
dniow ą, 17 i 18 kw ietnia, rew o luc ją  w  W a r -  
szowie, która zwyciężyła nie siłą w ojska ,  
lecz siłą ludu. W sp o m n ia w sz y  jeszcze 
o dzielnein spraw ien iu  się W i ln a ,  m ów ca 
pow strzym ał się od dalszego opow iadania 
czynów bohatersk ich  i klęsk  pow stan ia  1794, 
a lbow iem  za ję łoby  to wiele czasu. P o w s ta ­
nie upadło  osta tecznie pod przemocą n a - 
jezd có w , chociaż nie bez w łasnej  w iny. 
T ryska jąc  ze źród ła  rew olucy jnego , w  b iegu 
je d n a k  sw oim  nie było dostatecznie rew o- 
lucyjnein. U padek pow stan ia  pociągnął za 
sobą ostateczny rozbiór Polski.  U krzyżo- 
wa.no j.ą za w inę pragn ien ia  w olności dla 
s iebie i dla innych.

Ob. J .  w  przem ów ieniu  sw o jem  podniósł 
także, że pow stanie 1794 r. nie było dosta­
tecznie re w o lu c y jn e m , i że sp raw a  sp o ­
łeczna w  końcu  18go stulecia podniesiona, 
nie została je szcze  ostatecznie załatwiona.

Nastąpiły dalej śp iew y chóralne, i ob. 
Emil Szym anow ski w  p rzem ów ieniu  nie- 
mieckiem podniósł łączność naszej rew o lu ­
cji 1794 z w ielką rew o lu c ją  f rancuską i 
w ez w a ł  do gorliw ego szerzenia zasad  s fo r ­
m ułow anych  w tych pam iętnych latach.

Okuło północy zgromadzeni rozeszli się 
pokrzepieni na duchu i pełni otuchy w lepszą 
przyszłość.

Niech ży je  n iepodległa i wolna P o lsk a  !

O b c h ó d  R o c z n i c y  p o w s t a n i a  K o ś c i u s z k o w ­

s k i e g o  w  G e n e w i e .

(Dokończenie).

Florencja, 29 marca 1889.
Szanowni P anow ie ! Calem sercem  łączę 

się z W a m i,  Panow ie, w uczuc iu ,  ja k ie  W a s  
w  dniu dzisiejszym w  jedno  koło z g ro m a ­
dza. Imię Tadeusza Kościuszki w  stuletniej 
walce naszej o niepodległość wznosi się, 
w yróżnia i oddziela w  owym W ie c u  w y b ra ­
nych, o którym pieśń apostoła Adalberta 
w spom ina, a zaiste, że nie ilością w y g r a ­
nych bitew, nie sztuką zabijania ludzi i 
zdobywania fortec, a prostotą serca n ie ­
przystępnego zawiści, jednającego  umysły 
wszystkich  dla szczęścia wszystkicłl, e n e r ­
gią i n iezmiernem poświęceniem. W s p ó ł ­
cześni Kościuszce w o jow nicy  polscy, j a k : 
ks. Poniatowski,  Dąbrowski, Małachowski, 
Kniaziewicz, Kosiński i tylu innych, w p a ­
mięci w spółz iom ków  rysu ją  się jak b y  na 
trzecim p lan ie ;  czemu us tępu ją  m iejsca Na­
czelnikowi siły zbrojnej z pod R acławic i 
czemu ten mały człowieczek potulny, g rzecz­
ny, j a k  się o nim pew ien  dygnita rz  wyraził,  
zdaje nam się do naszych czasów dzis ie j­
szych należeć, a owi złotem świecący i w ie­
jący  pióropuszem  m arszałkow ie i j e n e ra ło ­
wie napoleońscy pokryw ają  się niby m głą  
odległej starożytności,  m głą  w ojny  T ro ja ń ­
skiej lub w y p ra w y  po złote ru n o ?  Odpo­
wiedź łatwa.

Tadeusz Kościuszko to nasz, j a k  się o nim 
poeta wyraża, p ie rw szy  P iast-km reć,  kość 
z kości naszych, siła rodow a nie ustępująca  
dobrowolnie z g run tu ,  nie rezygnująca choć­
by przed niewiem ja k ą  burzą , nie łudząca 
się choćby nie w iem  ja k  czarow nym  z ja w i­
skiem napowietrznym.

Tadeusz Kościuszko to siła zna jdu jąca  
w  samej sobie, w  naturze  sw oje j  środki 
obrony do walki, k tó r a 1 może być sto razy 
przegraną ,  i p rzegraną  nie będzie, dzięki 
p raw u  do życia zapew nionem u w  p ie rw ­
szym dniu  powstania pow szechnego  bytu 
je s te s tw .

Jedyna  to osobistość, k tóra  kuszona o 
udział w w ojnach  odw agę  miała zapytać się 
wielkiego adm inistra tora  b i tew : « w  p la ­
nach twoich je s tż e  m iejsce dla niepodległego 
narodu ? Jestże  naród w łasnym  pozos taw io­
ny  natchnieniom i rozumowi, k tóryby  nie 
był przykuty do wozu twojej f o r t u n y ? . . . » 
a na milczenie milczeniem kmiecia po lsk ie­
go, robotą tokarską d rew nianych  sabotów 
w  Cunv, a m iłosiernym  uczynkiem śród 
gościnnych S zw ajca rów , odpowiedział.

Obraz Tadeusza Kościuszki na ścianie 
chłopskiej chaty z pałaszem podniesionym 
do góry, na k tórym  w ypisano s łow a : « Boże, 
pozwól raz 'jeszcze bić się za ojczyznę, » —  
to najw iern ie jsze  upostaciowanie duszy  na­
rodowej ; i cóż więc dziwnego, że ilekroć 
obraz ten się przypomina, serce polskie 
w strząsane  byw a przyśpieszonym  tętnem.

Jestże  który z G reków , k tóryby nie r o z ­
ja śn i ł  się na imię H om era ,  nie spow ażnia ł 
na imię Leonidasa? W  każdym narodzie je s t  
je d n a  najbardziej na rodow a osobistość, po­
siadająca moc przyciągającą.  Bracia ! o d ­
k ry jm y  głow y przed w izerunkiem  wodza 
z pod W a rsza w y  i Racław ic ,  naczelnikiem 
siły zbrojnej narodow ej.

Kościuszce należy się s ła w a  podniesienia 
kosy polskiej do godnośc i miecza i polepsze­
nia bytu  ubogiego rolnika, o co na kongresie  
W iedeńsk im  u m ocars tw  nieprzyjaznych 
t rak tu jących  o losie nieszczęśliwej ojczyzny 
'pierwszy się upomniał.

Rozw ażajm y głębiej życie Tadeusza, a

znajdziemy w  nim naukę na dzień dzisiejszy 
i na przyszłe d n i ; znajdziemy j ą  :

W  pojęciu władzy bez szumnych tytułów 
konsulów , dykta torów , cezarów ;

W  wolności przekonań, w  równości bez 
oddzielania się m ajes tatem  dem okracji od 
a rys tokrac ji ,  ludow ładztw a od w yboro-  
w ładztwa, jeże li  je s te śm y  uczestnikami j e ­
dnakowych p raw  i sw obód, jeżeli różnica 
stanów nie egzystu je ,  a praca szlachetna 
o tw iera drogę do pow szechnego  szacunku ; 
w  opiece nad zubożonymi pracownikam i 
i w zapewnieniu  bytu użytecznym ;

W  słowiańskiej dobroduszności,  b r a te r ­
s tw ie  i gotowości do walki za ojczyznę.

W ydziedziczeni ze wszystkiego my coś 
więcej zdobywać mamy niż ludy eu ro p e j­
skie : naszą ziemię i nasze gniazdo rodzinne, 
naszą niepodległość i tę wolność, z której 
n a ig raw ają  się ci, którzy ją  posiadają ; s il­
n iejszego też po trzebujem y p rzysposob ie ­
nia, w iększej miłości, w iększego uznania 
się braćmi w  nędzy naszej,  większej roz­
w agi w s łow ach  i czynach.

Niosący chorąg iew  Tadeusza Kościuszki 
w  w alce szczęśliwej załatwią jednocześnie  
podrzędne kw est je ,  nie s taw iając  takow ych  
za g łów ny  cel sw oich  usiłowań, choćby też 
iść przyszło w b re w  woli w ielk iego cezara 
Napoleona, czy też w ielkiego Mirabeau, R o -  
besp iera  i S t-Jus ta .

Tak się zarysow ała  odrębność nasza n a ­
rodow a w  umyśle T adeusza Kościuszki, 
k tórego pam ięć niech w  nas żyje i rodzi 
owoce. N iech żyje P o lska  wolna, cała i-nie­
podległa '

P ozd raw iam  W a s  bracia, O byw atele  j e ­
dnej ojczyzny. T. L e n a r t o w ic z .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
<

Z faktów zaszłych w  ciągu dwóch 
tygodni upłynionych do zaznaczenia 
w  przeglądzie politycznym na miejscu 
poczestnem zasługuje otwarcie w  P a ­
ryżu w yslaw y powszechnej, poprzedzone 
obchodem rocznicy setnej dnia pam iętne­
g o ,  w  którym  się rozpoczęła wielka 
francuzka rewolucja. Pisaliśmy o zna­
czeniu daty 5 maja 1789 r. poprzednio, 
tu więc do zaznaczenia pozostaje nam  
jeno, że obchody obydwa, tak rocznicy 
rewolucji, jak  otwarcia w ystaw y, odbyły 
się zupełnie zadawalniąjąco. Publiczność 
francuzka przyjęła je dobrze pomimo, 
że Europa monarchiczna, dążąca usilnie 
do przywrócenia stanu, jaki przed 
rewolucją istniał, świeciła nieobecnością. 
Obok prezydenta rzeezypospolitej nie 
figurowali ambasadorowie mocarstw. 
Ujmowało to może świetności, stanowiło 
jednak  dla Francji ważną, polityczną 
skazówkę, gdzie mianowicie, w obec 
wiszących Europą i nad nią wypad­
ków, szukać ma sojuszników i sprzy­
mierzeńców. Na tronach zasiadają w ro ­
gowie jej, którzy j ą  cierpią, ale którzy 
dla niej « jednej skałki nie m a ją* .  Nie 
rozumieją i nie widzą tego zaślepieńce 
chyba. Ńie przypuszczamy, ażeby ludzie, 
co u steru stoją, dotknięci byli ślepotą 
lego rodzaju, co agitatorowie, okrzyku- 
jący po ulicach sojusze monstrualne. 
F rancja, w  działalności politycznej zu-
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pełnie wyosobniona, potężniejszą jest, 
aniżeli, gdyby się związała przymierzem 
z takiem, próehniejącem u góry a w cie­
mnościach u dołu pogrążonem mocar­
stwem, jak  Moskwa. Nie chcemy przy­
puszczać, ażeby do tego przyjść miało. 
Na wystawie widzimy, że się mocarstwa 
od niej odsunęły podczas, kiedy się do 
niej pogarnęły narody. Nie skazówkaż 
to dla niej ?

Równolegle ze skazowkę dla Francji 
przyszła skazówka dla nas pod postacią 
kongresów katolickich, jakie się równo­
cześnie prawie odbyły w kilku miej­
scach, mianowicie zaś w W iedniu. W ie­
deń zaznaczemy z tej racji, że tam  w ob­
radach udział wzięli Polacy. P artjastań ­
czykowska wysadziła co najwybitniej­
szych przedstawicieli swoich. Obchodzi 
nas to nie dla obecności tych ostatnich, 
lecz z powodu poruszonej na obradach 
tych kwestji reformy szkół ludowych 
w sensie klerykalnym , reformy, która 
jeżeli gdzie, to w  Galicji wywrze wpływ 
szkodliwy. Nowella, mająca być przez 
księcia Lichtensteina w  Radzie państwa 
w niesiona, dotyczy trzech punk tów : 
1° zmiany w szkołach ludowych ustawy 
państwowej ; 2° nauki re lig ii; 3° nad­
zoru szkolnego. W szystko razem polega 
głównie na oddzieleniu szkółek żydow­
skich i protestanckich od katolickich 
i poddaniu tycll ostatnich dozorowi du­
chowieństwa. Gdyby to nastąpiło, byłoby 
to dla Galicji ciosem fatalnym. Opinja 
publiczna, której wyrazem jest parę 
dzienników rzeczywiście niepodległych 
[Nowa. Reforma  krakowska, K urjer  
Lwowski,  etc.), oświadcza się przeciwko 
temu. Zważywszy atoli, że partja stań­
czykowska rej w  Galicji zawsze jeszcze 
wiedzie, zachodzi poważna, co do no- 
welli ks. L. obawa. Jak się partja ta na 
oświatę ludową zapatruje, za dowód 
służy prześladow anie, jakiemu uległ 
ksiądz Stanisław Stojałowski za to, że 
będąc jezuitą, oświecanie ludu na serjo 
wziął i gorliwie się niem zajmował. Nie 
dosyć że z zakonu wystąpić musiał, ale, 
zostawszy księdzem świeckim, ściągnął 
na siebie z jednej strony szykany władzy 
świeckiej, z drugiej gromy władzy ko­
ścielnej.' Za chodzenie około oświaty 
ludowej, za wydawanie pisemek i ksią­
żeczek, zapłacono mu procesami i wię­
zieniem. W ielka więc zachodzi obawa, 
że pod ciśnieniem tem Polacy przyczynią 
się do przeprowadzenia wniosku klery- 
kalnego. Dla tego to nas bardziej, aniżeli 
kogo innego, obeszły kongresy kato­
lickie, mające przywrócenie ojcu święte­
mu władzy świeckiej na celu. Powodze­
nie ich znamiennem jest z innego jeszcze 
względu, mianowicie z tego, że św iad­
czy, iż reakcja czuwa, działa w  porozu­
mieniu i posiada siły, których łekcewa- 
żyć nie należy, siły rekrutujące się 
u g ó ry  i w dole. Przymyka do niej n ie­
dwuznacznie Moskwa carska; szykują 
się pod nią ochoczo zastępy socjalistów 
ehrześcjańskich. Kościelni agitatorowie 
przyswajają sobie kollektywizm nawet, 
którego arcywzorem są klasztory. Z lego

względu w  propagowaniu doktryny tej 
konieczną jest ostrożność niejaka. Reak­
cja czuwa, posiada silną organizację hie­
rarchiczną, rozporządza środkami znacz- 
nemi i umie znakomicie z rosterek w  o- 
bozie przeciwników swoich i z błędów 
ich korzystać.

Pod auspicjami temi w Galicji czynią 
się przygotowania do wyborów do sejmu 
i zachodzi pytanie: jak one wypadną? 
Pytanie to łączy się z pytaniem : czy 
zorganizowanem jest stronnictwo demo­
kratyczne o tyle, ażeby do przyszłej izby 
sejmowej wprowadzić było w  stanie 
większość wolnomyślpą i postępową? 
Nie posiadamy, niestety, skazówek, we­
dle których tryumfu demokracji spo- 
dziewaćbyśmy się mogli. Podczas kiedy 
stańczycy w przymierzu z klerem, pod 
egidą rządową, przedstawiają falangę 
spoistą, demokraci działają rozsypką. 
Nie rokuje to dla nich zwycięztwa, które 
nie hyłoby zbyttrudnem , gdyby nastąpić 
mogło pomiędzy demokracją polską a 
Rusinami naturalnie się narzucające po­
rozumienie, któremu niefortunna polo- 
nożerczościa podszyta kostomarjada na 
przeszkodzie stoi. Bardzobyśmy tem u 
radzi byli, gdybyśmy się zawiedli w prze­
widywaniach naszych, co do rezultatu 
wyborów galicyjskich.

Na polu polityki ogólnej do zauważa­
nia są wypadki parlam entarne w  Rumu- 
nji. Państew ka dunajskie, tak z powodu 
słabości swojej, jakoteż z powodu za­
wiści, stosunki ich wzajem ne charakte­
ryzujących, nie są w  stanie prowadzić 
polityki samoistnej. W ybór dróg poli­
tycznych uzależnionym jest od widoków 
sąsiadów potężnych, mianowicie zaś : od 
A ustrji, czyli, biorąc rzeczy ze strony 
aliansu potrójnego, od Niemiec i od Mo­
skwy. Droga ta przeto, stosownie do 
przewagi knowań zakulisowych, m ają­
cych źródło swoje w  gabinetach wiedeń- 
sko-berlińskim i petersburskim, zmienia 
się kolejno z moskiewskiej na austrjacką 
i z austrjackiej na moskiewską. W  chwili 
obecnej w  Bukareszcie przyszła kolej na 
tę ostatnią. Do gabinetu rum uńskiego 
weszli mężowie gotowi iść w ład wido­
kom petersburskim. Zmianę tę. rzecz 
prosta, dziennikarstwo moskiewskie po­
witało uprzejmie i z tym akcentem, z ja ­
kim pasterz wita powracającą do owczar­
ni owieczkę zbłąkaną. Nie szczędzi ono 
zwrotowi temu pochwał i nauk m oral­
nych, szpikowanych objetnicami i p ra­
wosławiem i dziwi się tylko jednej rze­
czy, a to tej, że izba rum uńska zawoto- 
wała kredyt na uzupełnienie fortyiika- 
cyjnych robót w Galaczu i Fokszanach. 
PMrtece w Galaczu i Fokszanach nic nie 
wadzą Austrji. a natom iast powstrzymać 
mogą hufce rossyjskie w ich na półwysep 
Bałkański pochodzie. « Jakże to — brzmi 
zdziwienie moskiewskie — izby rum uń­
skie z przyjaźnią się dła Rossji oświad­
czają i zarazem na warownie przeciwko 
niej pieniądze dają ! » 1 pa trują w tem 
Moskale jakieś zamiary przewrotne, ja­
kieś podstępy, na które cnotliwość ich 
głęboko się oburza. W rzeczy samej,

cnotliwi Moskale oburzać się mają prawo.
Nie koniecznie też zadowalnia ich po­

stępowanie regiencji serbskiej, nie przy­
wołującej ani metropolity Michała, ani 
królowej Natalji. Nie wiadomo nawet, 
jak  się ta rzecz obróci. Tymczasem zaś 
zachodzi rzecz inna. Serbowie przyspo­
sabiają się do obchodu oOOtnej rocznicy 
wielkiej klęski, jaką w  r. 1389 państwo 
serbskie na Kosowem polu poniosło. — 
Klęska ta obaliła państwo i odrodziła 
naród, stała się bowiem powodem,dzięki 
któremu serbski lud, po wiekach nie­
woli, do oręża się wziął i niepodległość 
narodową wywalczył. Serbja, do końca 
wieku zeszłego, znajdowała się w poło­
żeniu Polski. W szyscy mędrce i prorocy 
wyrok, jaki na nią wyrzekły losy, uw a­
żali za nieodwołalny. Zgoda z losem zda­
wała się dla niej jedyną drogą racjonalną 
— zbawieniem jedynem. Nie brakło na 
stańczykach i telimeńczykach, co w  imie 
tej zgody zawoje tureckie przywdzieli 
i raję w karbach trzym ali. Nie brakło 
na mądrych « baranach », co drogę wska­
zywały. Lud z powodu tego dłużej w jarz­
mie niewoli chodził, zwabić się atoli na 
błędną drogę nie dał i ojczyźnie swojej 
niepodległość wywalczył. Możeby wy­
padało, ażeby Polacy, przy okazji rocz- 
n icy te j, przesłali pobratymcom słowo 
pamięci i życzliwości. Datą obchodu jest 
lo  czerwca starego stylu. Czyby nie 
zechciały pomyśleć o tem Towarzystwa 
emigracyjne?

I pam iętnika księdza unickiego
(D okończenie).

Kilka razy przysyłano do księży katolic­
kich rozkazy, żeby do sw ego kościoła byłych 
un itów  nie w p u s z c z a l i ; poniew aż je d n a k  ci 
s ta le  odpowiadali,  że podobne zastrzeżenie  
tylko przez władzę policyjną w ykonanem  
być może, w ięc w  przeszłym roku na jes ien i  
naczelnicy pow iatu  objeżdżali gm iny  i z e ­
branym grom adom  pow tarzali  zakaz uczęsz­
czania do kościoła pod groźhą kar  p ienięż­
nych. Kiedy naczelnik z wielk im zapałem 
pero row a ł  o dob rodz ie js tw ach , jak ie  cesarz 
dla nich robi, pozwalając im być tej samej 
w iary  co on sam, że trzeba być bydłem, aby 
dobroci tej nie umieć ocenić i, zamiast lgnąć 
do w iary  cesarza, ciągnąć do kościoła kato­
lickiego, w którym nic dobrego nie usłyszą, 
że a każdy sw ego  p ilnow ać powinien, bo 
tak chce cesarz », w ó w cza s  zapał naczelnika 
ostudził i m ow ę je g o  p rze rw a ł  włościanin 
katolickiego w y znan ia ,  k tó ry ,  wychodząc 
z g rom ady, trzym ając je d n ą  ręką czapkę, 
d ru g ą  skrobiąc  się z frasunkiem  w głow ę, 
za p y ta ł :  P roszę  wielmożnego naczelnika,
to takim p raw em  to r nam do cerkwi chodzić 
ju ż  nie będzie wolno ? » Naczelnik nie zna 
lazł s łów  ani na odpowiedź, ani na dalszą 
przem ow ę.

W  małem miasteczku, w k tó rcm  naczol­
nik zapowiedział mieszczanom, żeby sami 
bronili p raw osław nym  w stępu  do kościoła, 
gdyż w  przeciwnym  r=;zie kościół zam kną ;  
mieszczanie przyrzekli,  że każdego, o k tó ­
rym na pewno w iedzą, że nie je s t  katoli­
kiem, z kościcla  w yprow adzą .  Otrzymasvsz\
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akie przyrzeczenie, naczelnik chętnie im 
przyznał, że nie odpow iadają  za nieznane 
sobie osobistości. Następnej niedzieli m iesz­
czanie s łow a dotrzymali : w  ośmiu rzucili 
się na ławkę, w  której burm istrz  godność 
sw ą roztaczał, i wśród ogólnej wesołości 
z kościoła go wywlekli .

Z pojedynczych ciekawych ob jaw ów  za­
znaczymy szczegół jeden  z przeszłorocznego 
poboru do w ojska .  Dwóeh dziarskich ch ło­
paków, stawionych do zapisu w  Hrubieszo­
wie, na zapytanie, jakiego są wyznania, 
odpowiedzieli bez nam ysłu  :

— Żadnego 1
—  Jak to?  — w szystk ie  oczy; ciekawie 

zwróciły się na chłopaków.
— Naturalnie, że żadnego ! — m ów ił j e ­

den śmiało : — my się urodzili unitami, ale 
k iedy teraz niewolno być unitami, to my 
żadnej w iary  nie mamy.

Opowdadano jeszcze, że naczelnik każdego 
z nich w  areszcie zam knąć k a z a ł ; po u k o ń ­
czeniu czynności,  wszedł do jednego  z nich 
i, w ym yśla jąc  go doborem rossy jsk ich  s łów, 
do ostatniej złości doprowadzony pełną po ­
w ag i  postaw ą chłopaka, zdjął z siebie pas 
i zaczął go nim okładać. Chłopak się bronił 
i taki w  celi powstał hałas, że pełniący straż 
na  korytarzu  żołnierz, obaw ia jąc  się, czy 
pana  naczelnika n ieprzyjem ność ja k a  nie 
spotkała , o tw orzył drzwd celi. Młody rek ru t ,  
nie tracąc przytomności umysłu, m ów i do 
żo łn ie rza :

— « Biorę w as  za świadka, że j a  ju ż  
w  szyneli, to mnie bić n ie w o ln o ! »

Podobno naczelnik z tego powodu miał 
ja k ie ś  p rzykre  przejście, ale natura lnie c i ­
chaczem to Zatarto.

Te sam e zakazy co do m ałżeństw , chrz tów  
i w szystk ich  innych obrządków  dla b. u n i­
tów , ja k ie  księża katoliccy otrzymali w  P o -  
dlaskiem, te same zakazy i w  H rub ieszow -  
skiem zostały powtórzone. S tanow isko  ich 
je d n ak  w śród  ludności obojętnej, zgadza ją­
cej się na w szystko, co  j e j  zostało narzuco- 
nem, o wiele je s t  ła tw iejszem . niż w  P o­
b laskiem. Księża są  ostrożn i,  boją się 
wszystk iego, tak że dzisiaj bez metryki i 
książeczki legitymacyjnej nikt w yspow iadać 
się nie może. Jak  mówią, ostrożności nau ­
czyło ich doświadczenie, bo podobno tutaj 
bez kar  i kontrybucyj się nie obyło.

Tak mało pociechy zbierałem po drodze, 
że bardzo śpieszyłem ku g ran icy .  Zawsze 
ja k o  pielgrzym, w szędy chętnie byłem przy j­
m ow any . Gdym rmnąl H rubieszów, nocleg 
w ypad ł  w e  w si H . ;  w karczmie było pusto, 
zimno, wyszedłem  w ięc na w ieś ,  a u s ły ­
szaw szy  dzw onek ,  w zyw ający  na Anioł 
Pańsk i,  przybliżyłem się do kościoła. Tutaj 
spoikałem organistę  i zacząłem z nim g a ­
w ędę ,  a tak ja k o ś  przypadliśm y sobie do 
serca, że on mnie zaprosił na poczęstunek, 
co też i chętnie przyjąłem. Izba była obszer­
na, ciepła, dobrze się też w  niej gawędziło . 
On to mi opowiadał,  jak  księża katoliccy na 
każdym kroku  są śledzeni i p ilnowani przez 
popów . Jako  przykład, przytoczył mi świeży
w ypadek .

W e  w si G. był młody je szcze ,  rzeźki 
ksiądz. Na wiosnę święcił chatę jednem u  
gospodarzowi w  sw oje j  p a r a ł i i : po p o św ię ­
ceniu w ed ług  zwyczaju , w  tamtych s tro ­
nach praktykow anego , zasiadł do stołu wraz 
z włościanami. Gaw ęda toczyła się o uro­
dzajach, zbożu ; ksiądz mało się odzywał, 
p rag n ąc  jak  najprędzej uw olnić  się od tej 
b iesiady, gdzie zwykle p rzeważnie  w ódka 
k ró lu je .  W te m  doleciały go s łowa nas tęp u ­
jącego  sporu  : mężczyzna lat średnich ,  d y ­
m is jonow any żołnierz, dowodził, że kościół

i cerk iew  to jedno ,  że między odpustem a 
praźnikiem  nie ma różnicy ; a praw ił z tąką 
pew nością  siebie, że ksiądz dłużej tej g a ­
daniny ścierpieć nie m ógł i zabrał głos, 
w ykazu jąc  różnicę tak odrębnych dwóch 
w yznań . Podobno mówił i o naszej starej 
w ierze, wspom inał i o odszczepieńcach, —  
dość że w szyscy  słuchali w  skup ien iu ,  n a ­
w et butny były  wojak spuścił g łow ę  i mil­
czał. Ale słuchał snadź uważnie, bo wszystko 
umiał naczelnikowi pow tórzyć .  Tak  za sk a r ­
żony proboszcz został skazany' na kon trybu­
cję i wydalen ie  z parafii. P oniew aż w akans  
na inne m iejsce się nie trafiał, wyjazd ks ię­
dza p rzew lekał  się do kilku miesięcy. S ą ­
dzono już ,  że może tak się  sp raw a  zatrze, 
gdy naraz przyszedł do naczelnika powiatu 
rozkaz, ażeby proboszcz w  przeciągu  trzech 
dni w yjechał .  Dopóki w akans  się nie trafi, 
za m iejsce pobytu w skazano m u  Lublin.

Z oburzeniem odezwałem się o ludzie, ale 
organista  p rze rw ał mi, m ówiąc : « Dajcie 
spokój, lud nie je s t  zly, ale się ła two daje  
nam ówić do wszystkiego byle dostał k ie l i ­
szek wódki a rubla zobaczył. Ja  ich znam 
i mogę powiedzieć śmiało, że lud zły nie 
je s t ,  tylko popy ich buntu ją .  Ksiądz z G. 
ciągły miał spór z popem, darli się między 
sobą, poryw ali  i d z iw n y m  sposobem  zaw sze  
księdzu przyznąno racyę;  ale pop ja k  kot 
na mysz czatował, śledził go pilnie iw  końcu 
złapał. Gdzie jeszcze now y pop nastał,  to 
pół biedy, ale i ci co daw no tu pozostawali 
z Galicji a now ą w iarę  przyję li ,  brody po- 
zapuszczali, to w  tych ju ż  sumienia ludz­
kiego ani dopatrzyć! »

—  « Ale Ksiądz z G. m ia ł  z a p e w n e  z m ł o ­
d ym  s p r a w ę ?  » — z a p y ta łe m  n ie śm ia ło ,  bo 
m n ie  d z iw n ie  co s  tknęło .

—  « Ale, gdzie tam  z m łodym ; ju ż  on k il­
kadziesiąt lat w  tych s tronach  —  podobno 
bogacz to wielki. »

Kiedy nareszcie organis ta  nazwisko w y ­
mienił, s t ru c h la łe m . . .  P rzeczucia  m oje  
i obaw y aż nadto się spraw dza ły !

Noc miałem straszną, oka nie zmrużyłem. 
Biłem się tylko z myślami, co mi teraz zro­
bić należało : czy jeszcze do bra ta  jechać ,  
czy też czemprędzej uciekać do zacisznego 
kąta, jak im  poczciwi ludzie mnie obdarzyli? 
irrzypomniałem sobie, j a k  ojciec dzieciaka 
tego opiece mej pow ierza ł . . .  Czy j a  ten obo­
wiązek w ypełn i łem ? Jakiż rachunek  zdam 
przed ojcem, gdy  mi niedługo już  przed 
nim stanąć przyjdzie? Któż m u p r a u ń ę  
powue, jeżeli nie ja ,  b ra t  jego ,  starzec nad 
grobem  stojący! Nie w aha jąc  się dłużej, 
nazajutrz  nająłem  furm ankę do m ie jsco­
wości, w  której brat mój mieszkał. ..

Pozwól, drogi przyjacielu, że rzucę za­
słonę na przykrą  scenę naszego spotkania. 
Rana  to zbyt świeża, zbyt bolesna, ażebym 
ją  naw et dla ciebie miał otw ierać  — tem -  
bardziej,  że osobis to-fam ilijny  s to sunek  do 
treści niniejszych notatek w  żadnym  nie stoi 
zw iązku. D ziękuję Bogu, że mi sił dodał na 
odbycie tej w ęd rów k i przed śmiercią. Jeżeli 
tej wycieczki doświadczenia za jąć  cię zdo­
ła ją ,  może jeszcze  z d ług iego  mego życia 
ja k ie  inne notatki w ykro ję .

P rzy jm ij  te s łów  kilka, ja k o  dow ód w y ­
sokiego szacunku i w ierne j  przyjaźni 

T w ojego  sługi.

P . S .  — W  dzisiejszej gazecie czytam : 
« ... P roboszcz p raw osław ny  X. wsi G., 
k tórego  zasługi około w prow adzen ia  refor­
my unii w  K rólestw ie Polskiem pow szech­
nie są znane, w skutek  zapalenia mózgu

zapadł na chorobę um ysłow ą i do odpow ied­
n iego szpitala odesłanym zosta ł . . .  » 

Niezbadane są wyroki T w oje ,  P an ie!

ROZMAITOŚCI
=  Am bo meliores. — O podanym  przez 

korespondenta  naszego X .  Y. Z. fakcie p o ­
grzebu  pu łkow nika  Panina w  W a rsza w ie ,  
P raw itie lstw iennyj W iestn ik  n as tępująpe p o ­
daje  informacje. W  r. 1768 d. 22 czerwca, 
p rzy  odpartym przez konfedera tów  ataku do 
bram y Florjańskie j w  K rakow ie ,  w  liczbie 
£9 zabitych moskali znajdowali się : pułk. 
S .  P an in  i m ajor  Bock. Moskale pochowali 
obu tych ofticerów na placu A rjańsk im  i na 
mogile ich postawili krzyż z napisem. P o ­
nieważ plac ów ma być zniwelowanym , 
więc komenda aus tr jacka,  za pośrednic tw em  
am basady  austrjackiej w  P e te rsb u rg u ,  z a ­
w iadom iła rząd rossyjski o grobie  tych ofti- 
cerów, i zapytała, co z ich zw łokam i robić. 
Ministerstwo w ojny  poleciło do W a rsz a w y  
j e  sprowadzić i na ten cel fundusz wyzna- 
czyło. Skutkiem  tego zwłoki S. Panina były 
w  Krakowie uroczyście przewiezione na 
s tację  kolei dla w ypraw ien ia  ich do W a r ­
szaw y. T rum nę p rzeprow adzał szw adron  
aus trjack iego  pułku ułanów imienia cesarza 
A leksandra ,  pod dow ództw em  g łów no-  
kom enderu jącsgo  księcia W ind ischg ra tza ,  
w  tow arzystw ie  w ładz w ojskow ych  i cyw il­
nych . Pow ód  więc do tej manifestacji, na 
rachunek  której W arsz. D niew nik  o « t łu ­
m ach ludu » nakłamał, w yszedł od A u s tr ja -  
k ó w .  A przecież rząd aus tr jack i  sp rzy ja  
nam niby.

*
* *

=  Tablica pam iątkow a za guzik . — P o n ie ­
w aż w W a rsza w ie ,  ja k  zapew nia W arsz. 
D niewnik. tłumy (?) odprowadzały  na sirię- 
tarz śmiertelne szczątki zabitego w r. 1768 
pu łkow nika m oskiew skiego , w K rakow ie 
przeto powstał p rojekt zafundowania tablicy 
pam iątkowej zabójcy bohatera carskiego. 
Zabójcą je g o  był mieszczanin, nazwiskiem 
Oraciewicz. Mieszczanie bronili b ram y Flo­
r jańskie j i Oraciewicz — wystrze law szy  
w szystk ie  kule, ja k ie  iniał w  torbie, o d er­
w ał od kapotj guzik, nabił nim rusznicę, 
strzelił i położył t rupem  P anina .  Faktem 
je s t ,  że pu łkow nik  m oskiewski pod F lo r iań ­
ską b ram ą od guzika zginął.

★
* *

=  Z m m n a  dyrektora teatrów  w W arsza­
w ie . — N a m iejsce g ene ra ła  G udowskiego, 
k tó ry  dym is ję  otrzymał, dyrektorem  tea­
trów  w arszaw sk ich  zam ianowany został 
genera ł  Palicyn, moskal, k tóry  ję z y k  polski 
zna i o którym powiadają , że nie jest p o ­
lakożercą.

*

*  *

=  P. Gustaw Jasiński po ukończeniu k u r ­
sów na fakultecie medycznym w  Paryżu , 
otrzymał, dnia 4 z. in., dyplom doktora m e ­
dycyny i akuszerji .

. *
*  *

=  Głos polski, dwutygodnik  polityczny, 
społeczny i li teracki w Paryżu ,  w n rz e 4 0 y m  
z d. 10 b. m. zawiadam ia czytelników, że 
dla b raku  funduszów, zawiesza dalsze w y­
daw nic tw o .

*
*  *

=  Korespondencja , tycząca się czasów da-



W O L N E  P O L S  K l E  S L O  W O

m niejszych . — O pięć mil od Londynu, w e 
w si Dulwich, zna jdu je  się galerja , zw ana  
D u l w i c h  C o l l e g e  G a l l e r y . Tygodnik  The 
Graphic (nr. 927 r .  1887) podał opis tego 

' kollegium. Dla nas P olaków  interesującym  
je s t  ustęp  p. t. The P icture Gallery (Galerja 
malowideł).  « G alerja  ta dotyka s tarego ko­
legium, zbudow anego w edle planu s ir  John  
Soane i ukończonego w  1814. N ajw iększa 
liczba zebranych tam przed r. 1807"malowi- 
del pochodziła ze zbioru s ław nego  handla­
rza obrazów Noel Joseph  Desenfens, w ysła 
nego przez S tan is ław a A ugusta  króla 'po l­
skiego. » W ie m  zkąd inąd , że S tanis ław  
A ugust w ysia ł był dwóch czy trzech a r ty ­
s tów  znaw ców  do Rzymu w  celu z a k u p y w ^  
nia malowideł m istrzów włoskich ,  holender­
sk ich ,  hiszpańskich  i innych. Ow Noel 
Jo seph  Desenfens zbierał ob razy : d rug i zaś 
je g o  towarzysz, niejaki Janiewicz, u tw ory  
inuzycznenajlepszych kompozytorów owego 
czasu, przytem sain doskonalił się w  grze 
na fortepianie. Trzeci dodany był do pomocy 
p ierw szem u. « Zbiory owe obrazów  — czy­
tamy w Graphic —  przeznaczone były p ie r ­
wotnie do sform owania galerji  narodowej 
w  W a rsza w ie .  Ale nas tępne tego króla n ie ­
szczęścia, k tó re  się zakończyły podziałem 
Polski,  przerw ały  dalszą w k ierunku  tym 
czynność ; pO śmierci zaś króla S tan is ław a 
r. 1798, m alowidła pozostały w  ręku  kol-  
lektora. Desenfens urodził się w Douai r. 
1745 i j a k  m ów ią w ychow any  był w  domu 
podrzu tków . K arierę  sw oją  rozpoczął, jako 
pisarz; przed 30tym życia sw ego  rokiem 
przybył do Londynu w  charak terze  nauczy­
ciela języków . Zam iłowanie do sztuk p ię k ­
nych skłoniło go do byw ania  na publicznych 
sprzedażach obrazów, a wielki zysk, jak i  
osięgiiął ze sprzedaży małego obrazu króla 
Jei-zeg-o III tak go zachęcił, że stal się han ­
dlarzem obrazów. Zbiory sw o je  w szystk ie  
zostawił towarzyszowi sw em u, później przez 
Je rzego  III nobili tow anem u pod nazwiskiem 
sir  F rancis  Bourgeois,  B. A. Ten ostatni 
był synem  zegarm is trza  ze Szw ajcar j i ,  za ­
m ieszkałego w  Londynie. Młody Bourgeois 
wreszc ie  okazał uzdolnienia ar tystyczne a te 
zaprowadziły  go do niejakiego Lanterbourg , 
którego uczniem zostai. W k ró tc e  pozyskał 
s ław ę malarza k rajobrazów , scen w ojennych 
i w idoków  morskich. W  1793 w ybrany  zo­
stał do Akademii. P rzed  śm ierc ią  te s tam en­
tem zapisał obrazy sw oje  tow arzyszow i 
w  kollegium Dulwich, przeznaczając w ielką 
sum ę na przechow anie  i na rozszerzenie 
jed n eg o  ze sk rzyde ł,  zarządziw szy sam 
umieszczenie takowych. Sir F rancis  B our­
geois um arł 1811 r. w  skutek  spadnięcia 
z konia. Zwłoki je g o  spoczyw ają  w  m auzo­
leum, przyległego do galerji,  obok zwłok 

Przyjaciół pani i pana Desenfans. Sir 
■ był g łów nym  króla polskiego Stani- 

s . .u a  Augusta malarzem nadw ornym . G a- 
le rja ta  z a w ie ra 380 malowideł penzla Claude, 
-uiyp. \ an Dyka, G ainsborough , Holbeina, 
luriJlo, Ostade, Poussin ,  Raphaela, Rein- 
uandta,  Reynolds, R ubens,  R uysdael ,  Te-  

n>ers (ojciec i syn,, Velasuuez i innych m i­
strzów.* -  Dla zwiedzenia tych galerji,  
byłem w  Dul w ich w  1842 r. Poszliśmy p ie ­
chotą we dwóch, ja  i przyjaciel mój Piotr  
Jastrzębski,  malarz, luboć nie kompozytor, 
]ecz cale niezły portrecista.  P osiadam  kata- 
°4> w szystk ich  obrazów, zakupionych do 

galerji narodow ej w  W arsza w ie .  W y d a n a  
"j1 ńie suma musiała być wielka, są to b o ­
wiem m alow idła  ar tys tów  starożytnych 
pierwszorzędnych. Co do Janiewicza , ten 
?ył lat kilka po przybyciu  naszem do Anglji 
1 Szkocji.  On pie rw szy  do Szkocji (do Edyin-

burga  w prow adz i ł  fortepian. Zostawił dwie 
po sobie córki m u z y k a ln e ; ale że nie m ó ­
wiły po polsku i nie posiadały żadnych uczuć 
polskich, przeto nie szukałem znajomości 
ani ojca, ani córek. Anglicy więc i Szkoci 
Polakom  do zawdzięczenia mają p ie rw szy  
sztuk p ięknych zarodek.

Londondery , 7 marca 1889 r.
G. R ę c z y ń s k i .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Z  R a p p e r s w y l .
Z R appersw y tu  o trzym ujem y wiadomości, 

które każą się spodziewać, że sp raw a  
Muzeum i zapisu  ś. p. K. Ostrowskiego po- 
inyśfny w ezm ą obrót. Na miejscu  zna jdu ją  
się ju ż  dw aj członkowie zarządu : pułk. J. 
Gałęzow ski i p. H. Bukowski (ze Sztokho l­
mu); spodziewany j e s t  trzeci, ks. K recho- 
wiecki.  R odz ina  zm arłego hr. W .  P la te ra ,  
pretensyj do m ajątku nie rości.  W ła d z e  
kantonalne okazują gotowość uła tw iania 
czynności zarządu. Oby się wiadomości te, 
które nas  p ryw atną  doszły drogą, sprawdziły!

Pogrzeb  nieboszczyka Platera odbył się 
przy  bardzo słabym udziale publiczności 
i p raw ie  ŵ  całkowitej Polaków n ieobec­
ności.

Towarzystwo Filharmoniczne w P aryżu.
Paryż, dnia 3 maja 1889 r.

P ragnąc  powiększyć fundusze «S k a rb u  
N arodow ego P o lsk iego* ,  a zarazem r o z ­
powszechnić tegoż ideę, T ow arzystw o nasze 
urządziło ze współudziałem łaskaw ych P P .  
am atorek  i am ato rów  w  d. 27 z. m na d o ­
chód tegoż przedstaw ien ie  amatorskie, po ­
łączone z zabawą tańcującą, które skutkiem 
dziwnej zaiste obojętności naszej publicz­
ności, zamiast dochodu, spowodowało d e ­
ficyt. — Oto szczegółowe spraw ozdanie :

Dochód : Ze sprzedaży biletów fr. 529; 
z garderoby  (po opłaceniu ludzi) fr. 4; od 
dzierżawcy bufetu fr. 25. — R azem  fr. 558.

Rozchód : Sale, akcesorja  sceny i balu, 
perukarz  i wynajęcie  lokalu na próbę fr. 365 
c. 60 ; druki fr. 43 ; przepisanie ról i scena­
r iuszy  fr. 3 3 ;  opaski, rozsyłka cyrkularzy 
i opłaty pocztowe fr. 21; muzyka fr. 100; 
służba i garderobiana fr. 2 0 ;  taksa po l i ­
cyjna fr. 9 ; naieżytość S tow arzyszeniu  au to ­
rów  fr. 15 ; zapuszczenie i w yfro te row an ie
posadzki fr. 32 ;  w ydatki w  bufecie fr 2 5 __
Razem fr. 663 c. 60.

W y p a d e k  ogólny :
Rozhód fr. 663 c. 60. Dochód fr. 558 __

Sum a deficytu : 105 fr. 60 c.
S kłada jąc  serdeczne podziękowanie S z a ­

nownym  Pan iom  i Panom, biorącym udział 
w  przedstaw ien iu ,  za ich pracę i pośw ięce­
nie, a Szanow nej Redakcji  za łaskaw e p o ­
parcie naszego wieczoru, zasyłam y w yrazy 
szacunku i poważania . " Z a r z ą d .

★
*  *

Od Zarządu « Zjednoczenia T ow arzystw  
Młodzieży polskiej)) o trzym ujem y, z prośbą 
o zamieszczenie, komunikat nas tępujący :

« Zarząd Zjednoczenia Tow. Ml. Polskie j 
podaje do wiadomości całej młodzieży, że 
s taraniem  « W alki Klas » w Genewie w yszed ł  
w  ostatnicłi czasach  bezimienny p aszk w il  
na zjazd zjednoczonych T ow arzystw  w  Z u -  
richu. W  zjeździe tym, oprócz członków 
honorowych, brała udział tylko młodzież, 
w  liczbie której na rów ni z innymi zostali

zaproszeni zwolennicy pomienionej g rupy . 
W y d a n a  przez nich broszura prostej d y s ­
kusji  w  kw est jach  ogół społeczeństwa ob­
chodzących a prowadzonej w  widokach 
wzajem nego kształcenia się nadaje znacze­
nie polityczne, łączy sp raw ę « Zjednoczenia* 
ze sp raw ą  łudzi,  prześladowanych za p o l i ­
tyczną działalność, zaw iera  szereg  sfa łszo­
wanych cytat jakoby  dosłownych, potw arzy  
i oszczerstw , a co g a r  sza je s t  prostem  u s i ­
łowaniem denuncjacji ,  robiąc insynuację, 
że « Zjednoczenie » ma związek z taj nem i 
organizacjami. Oprócz tego w  pismach za ­
granicznych Justice i Neue Z uricher Z eitung  
pojawiły się korespondencje ,  pochodzące 
najwidoczniej z tego samego źródła, co i 
wymieniona b r o s z u r a , które ubiera ją  d e ­
nuncjac ję  w w yraźną formę, nadając z jazdo­
wi znaczenie kongresu  politycznych partyj 
polskich i p rzypisując mu rezolucje n a j ­
wstrę tn ie jszej natury.

« Zarząd « Zjednoczenia » w imieniu Z je ­
dnoczonych T ow arzystw  ostrzega ogół m ło­
dzieży zarówno przed nadiw an ie in  j a k i e j ­
kolwiek w iary  rozpuszczonym ze złą wolą 
wieściom, ja k  również przed skutkami, na 
ja k ie ,  w obec podobnego postępowania 
zw olenników  « W alki Klas » narazić  się może 
młodzież przez proste koleżeńskie choćby 
stosunki z tą g rupą.

« G enewa, 4 maja 1889 roku.
Z a r z ą d  «  Z j e d n o d z e n i a  T o w .  M ł .  P o l s .  » 

*  
sit *

S p r a w o z d a n i e  
B iblio teki Polskiej w R um unii za rok 188 8 .

P on iew aż  w  r. b. otrzymaliśmy w darze 
134 a kupiliśmy 72 tomów, książnica zatem 
obecnie zaw iera 4,623 tomów.

Szczególnej życzliwośckdoznawaliśmy od 
dziennikars tw a naszego, odbieraliśmy bo ­
wiem darm o : Tygodnik illustrow any, W ę­
drowiec, S łow o , R olę, Gazetę świąteczną, 
D ziennik dla w szystkich, P rzyjaciela zw ie ­
rząt, W ieczory rodzinne, K ronikę rodzinną, 
Ateneum , Gońca świątecznego, Iskrę, Ognisko 
domowe. M uzeum, Zgodę  (z Ameryki) i nie­
które w ydaw nic tw a Księgarni katolickiej 
w  K rakow ie ; za zw rotem  porta  : Praw dę, 
Głos, Gazetę narodową ; za pół ceny : K łosy , 
Biesiadę literacką , W szechśw iat. P rzeg ląd  
tygodniow y , K urjera  lwowskiego. Tak s nno 
za pół ceny odstępowały dzieła sw e  nak ła­
dow e księgarnie w arszaw sk ie .  To też z głębi 
serca przeseła iny w szystkim  dobrodziejom, 
troskliwym  o wzrost Biblioteki staropolskie : 
Bóg zapłać ! j a k  niemniej Opiekunom n a­
szym • Z. Miłkowskiemu, A. Małeckiemu, 
E. O rzeszkow ej,  J. B audou inde  Courtenay, 
L. Jenikiem u, B. Dybowskiemu, F. K oper-  
nickieinu, P. Chm ielowskiemu, A. Morgen- 
besserow i,  E. Callierowi i J .  Czepielowskie- 
mu, którzy  p raw ie  w szyscy  poprzysełali 
dary  w książkach lub, co ważniejsza , rady 
i zacnętę do w y trw an ia  w  pracy.

Dochód B ib l io tek i : Składki 43 członków 
z k tórych 13 było uwolnionych fr. 319 .5 0 ;  
dochód z funduszu żelaznego fr. 8 1 9 .6 0 ;  
dochód nadzw yczajny  fr. 21 .10 .  — Razem 
fr. 1.160 c. 20.

Rozchód : Kupione książki i czasopisma 
fr. 3 6 1 .8 0 ;  o p ra w a  książek fr. 102 .85 ; 
pomieszkanie, opał, światło fr. 420; porto 
listów i paczek fr. 70 .75 ; zw ró t  pożyczki 
bezprocentowej fr. 150; na obchód Mirona 
fr. 5 0 ;  dla funduszu żelaznego fr. 4 . 8 0 . — 
Razem fr. 1,160 c. 20.

Oprócz tego dano z reszty  funduszu szkol­
n e g o  100 tr. w  złocie p ew n e m u  uczniowi 
w  Zaborze p rusk im , zaś Czytelni w P aszka-  
nach 34, w Botuszanach 20 dziel darow ano,
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oraz p ierwszej wypożyczono z Biblioteki 
140 na 5 m iesięcy za darmo.

W  reszcie w  skutek  zabiegów naszych, 
zaczęto w  r. b. uczyć po polsku w  szkole 
tu tejszej parafii katolickiej.

Oto są główniejsze czynności Biblioteki 
w  23cim roku  istnienia sw ego, p rze d s ta ­
w ione w ed le  p raw dy  i rzeczywistości.

J a sy  dnia 31 grudn ia  1888.
P re ze s  : Dr. Łukaszewski. —  C z ło n k o w ie : 

X . Ch/cała, A . Gasiorowshi, Dr. Lippe, 
E . Beldowicz.

*

*  *

C zw arte sprawozdanie Towarzystwa po i 
sliiego wz. pom. i  dohr. w Kons antynopolu. 
— Z obszernego d rukow anego  spraw ozdania  
dow iadu jem y się, żeT o w arzy s tw o  w  r. 1888 
liczyło tak w  Konstantynopolu ja k  na p ro ­
w incj i  członków 35. — Dochody wynosiły  
p ia s trów  6,699, rozchody p. 5,459 par  20, 
pozosta je  w  kasie na r. 1889 p. 1,239 par  20. 
B iblioteka ze złożonych w  ciągu roku  ofiar 
w zros ła  do liczby 267 dzieł w  455 tomach, 
w  różnych językach . P an  S. C. miał w  domu 
prezesa T -s tw a  odczyt o li teraturze p o lsk ie j . 
O bchody rocznic narodow ych, lis topadowej 
i styczniowej odbyły się razem d. 2 grudnia. 
Zarząd na r .  1885, pow sta ły  z w yborów  
sk łada się : z p rezesa  Adam a M ichałowskie­
go, w iceprezesa  Franciszka Radom skiego, 
sekre tarza  A leksandra Dewodzkiego, s k a r ­
bn ika  Józefa R atyńskiego i podsekre tarza  
i b ibliotekarza W ik to ra  Zabłockiego. A dres 
dla korespondencyj : M. A. Michałowski, 
N eg o c ian ten h o r lo g er ie  et b ijouterie, G rande 
rue  de Galata, n° 28, a Constantinople.

*
* *

W  pism ach polskich am erykańskich  zna j­
du jem y  z Filadelfii datow ane  sp raw ozdan ie  
T o w arzy s tw a  Dam Grosz Polski.  Dochód 
od dnia 1 stycznia 1889 roku  dolarów  82 
c. 97, z przeniesienia z r. 1886 i 87 d. 22
c. 68, razem d. 163 c. 65. Rozchód w  tymże 
czasie d. 2 c. 28. A zatem pozosta je  w  kasie 
T ow . Dam Grosz Polski doi. 163 c. 93. — 
T ow . liczyło członków do 1 stycz. 1888 r. 52, 
z tych w ystąpiło  (wykreślono) 5, p r z y s tą ­
piło 4, a zatem Tow. na r .  1889 liczy człon­
ków  51. —  Komitet w ykonaw czy  na r .  1889 
został w ybrany  z nas tępujących  pań : p. Sz. 
W o jc z y ń sk a  prezydentka  ; p. M. W o ln o w -  
ska  w iceprezydentka ,  p. F. R obaszkiew icz  
kas jerka ,  p. M. R ozm arynow icz i p. E . Ga- 
bryelew icz opiekunki kasy , pan F. W o ł -  
now sk i sekre tarz .  Posiedzenia Tow . Dam 
Grosz Polski o d b y w ają  się w  dom u pana A. 
W o jcz y ń sk ieg o ,  pod nrem  915, S chacka-  
m a rso n  ul., w  każdą p ie rw szą  niedzielę m ie ­
siąca.

B IB L IO G R A F IC Z N E  Z A P IS K I

W i l h e l m  F e l d m a n . Nowelle i Obrazki (na- i 
k ład  G ebethnera i Sp. K raków , 1889). Z b ió r /  
u tw o ró w  pomniejszycłi m łodego autora ,  
p rzeds taw ia jącego  szczególnie w iern ie  św ia t  
żydow sk i .  _______

J ó z e f  R y c h t e r . Ciernie i W a w rz y n y  (nakł. 
K. Bartoszew icza.  K raków , 1889). Sześć 
pow ias tek  na tle h istorj i p o lsk ie j . P ióro  nowe 
obiecujące.

S .  D ic k s t e in . Przesz łość  i stan obecny 
najważn ie jszych  teoryj g ieom etrycznych, 
p rzekł.  z w łoskiego, Gino Loria  (kosztem 
kasy  Mianowskiego. W a rsz a w a ,  1889). P r a ­
ca naukow a ,  tycząca się postępu, jak i  dzięki 
pomocy alg iebry  g ieom etrja  zrobiła.

NEKROLOG JA

Stanisław  hr. de Rochelin  (Polak  z n az w i­
skiem francuskiem), k tóry  w  r. 1863 w y ­
prow adził  do pow stan ia  g ó rn ik ó w  z D ą­
b row y  i, po upadku  pow stan ia ,  za jm ow ał 
się robotam i górniczemi w  Turc ji ,  um arł  
w  K onstantynopolu  w  sile w ieku . N iebosz­
czyka pow szechny  otaczał szacunek.

f
W incenty Zaleski, żołnierz w o jsk  polskich 

z r .  1831, zm arł we L w o w ie  w  81 r. życia.
JL
i

Mar ja  Julja z Perlowskich Zaleska, żona 
d ra  S ew ery n a  Zaleskiego, naczelnego leka­
rza przy  szpitalu św . Ducha, spó łp raco-  
w niczka  Wieczorów Rodzinnych  i Kłosów, 
znana au to rka  udatnych dla dzieci prac 
z zak resu  nauk przyrodniczych, urodzona 
r. 1831 w  M edwedówce na Ukrainie , um arła
d. 9 kw ietn ia  w  W a rsza w ie .

i

Jó ze f Trzoskowski, żołnierz w o jsk  polskich 
z r. 1831, zm arł  w R u d a w ie ,  licząc lat 82.

j .l
Ignacy Brosik, burm is trz  w  W a d o w ica ch ,  

gorliw y w  służbie m iejskiej i w  spraw ie  
narodow ej ,  um arł  licząc lat 70.

t
Teofil. Głębocki, założyciel p ie rw szego  pi­

sm a prowincjonalnego  ( K u rjer  I.nbelski) 
w  K ongresów ce , um arł w  Lublinie licząc 
lat 47.

t
Aleksander Dowrhónt-Matuszewicz, rodem 

z L itw y, pu łkow nik  w ojsk  polskich r .  1863, 
um arł d. 1 m aja  \y P a ry ż u  w  61 roku  życia.

t
T

Stanisław  Modtibowsld, gorący  patrjo ta  i 
zasłużony obywatel okoio podniesienia i 
umoralnienia s tanu w łościańskiego, umarł 
w  M okronowie, w  Poznańskiem .

JLi
Wojciech Sibilski, żołnic-rz z roku  1831, 

zmarł w  Nekli, w  Poznańskiem .
ł

Bronisław Bielecki, u rzędnik  kolei p a ń ­
s tw ow ej .  żołnierz polski z r .  1863, sybirak, 
zm arł  w  K rakow ie w  48 r .  życia.

+
W ładysław  Niewiadomski, officer od hon- 

w edów  r.  1848-49, m a jo r  w o jsk  polskich 
r .  1863, zm arł w Kołomyi.

f
Joanna z Pfislerów  Rossowska, redaktorka 

Małego Św iatka, au torka udatnych u tw o ró w  
muzycznych, zm arła  d. 18 kw ietnia  w e L w o­
w ie  w  23 roku  życia.

C*. t
K arol Brzozowski, obywatel ziemski, zm arł 

w  drugiej połow ie kw ietn ia  w e  L w ow ie  i 
poczynd na cele hum an ita rne  i narodow e 
zapisy, między innemi 4,000 zlr. na Muzeum 
narodow e w  R appersw y l.

t
W łodzim ierz D rucki-Ł abęcki, książę, w y ­

daw ca w  roku 1828 tygodnika literackiego,  
M otyl, w ier sz o p is ,  umarł w  W a r s z a w ie ,  
licząc 81 lat w iek u .

X
i

M ikołaj Kokot, kanonier  w w ojsku  1831 r. 
urodzony  w  1805 r .  w  w o jew ódz tw ie  K ra -  
kow sk iem , um arł d. 22 kwietnia  w  Dijon 
(Góte d ’Or). W  em igracji  p racow ał uczciwie

jako  ślusarz aż do 1886 r. i był pow szechnie 
szanowanym  przez rodaków  i sąsiadów. 
W aleczny  żołnierz i w ierny  syn Polski chciał 
w  1885 zobaczyć jeszcze raz ojczyste gniazdo 
(w Królestwie, nad sam ą granicą), oraz p o ­
zostałych k rew nych  ; ale nikczemne władze 
m oskiew skie  odm ów iły  mu tego szczęścia. 
Zatrzymał się w ięc  w Krakowie, gdzie go 
mąż jego synowicy odwiedził.

Kokot miał z posagu  swej zmarłej żony 
bardzo szczupłe dożywocie. W ys tarcza ło  
mu wszelakoż na je g o  skrom ne utrzymanie, 
ponieważ nie pijał ostrych napojów  i sam 
sobie gotował s traw ę .  Zacny w iarus ,  chłopeK 
z urodzenia, m ogący zaledwie nakreślić  sw e  
nazw isko , miał wznioślejsze uczucia niż 
nie jeden  szlachcic. Kiedy w  1886 r. ofiaro­
wałem się w yrobić  mu pensy jkę  roczną od 
Stow arzyszenia  « Czci i Chleba », od rzek ł:  
«Nie, nie, kochany panie. Je s tem  biedny, 
ale mogę jeszcze podołać moim małym p o ­
trzebom. Są między naszymi rodakam i j e s z ­
cze biedniejsi odemnie. W y r ó b  pan ten za­
siłek  je d n e m u  z nich. »

Podobna bezin teresow ność je s t  cechą 
praw dziw ego szlachectw a duszy'. Cześć p a ­
mięci zacnego syna P o l s k i !

J an  B a r t k o w s k i .

Odpowiedzi od Redakcji

P . Za. Sofia. — Dla b rak u  m iejsca do przyszłego 
num eru .

D r  F . G. Lagor. — Dla b raku  m iejsca doprzyszłego 
num eru .

SKŁADKI NA SK A R B  N A R O D O W Y
w  r e d a k c j i .

T ow arzystw o groszow e p o lek ,w  G enew ie ,
w  kasie oszczędności d. 28 k w ie tn ia  1889. F r. 527.

W A D M I N I S T R A C J I .

P . D udziński z S a in t-F o y . ............................  F r. 12.

Tow arzystw o po lsk ie  w  G enew ie  zaw iadam ia, że 
nak ładem  sw oim  i na dochód chorych i p o trzeb u ją ­
cych P o laków  w ydało  o d b itk i fotograficzne z a u te n ­
tycznego p o r tre tu  Kościuszki. M ożna nabyć takow e 
u kasy jera  tow arzystw a po lskiego w  G enew ie A. 
K m ita , 86, rou te  de C arouge, i w e w szystkich to ­
w arzystw ach  po lsk ich  za granicą.

K toby  znal szczegóły, tyczące się urodzen ia, pocho­
dzenia, herb u  i p rzydom ku D u n i n a ,  co r. 1840 u to ­
p ił  się w  B oulogne, tow arzysząc późniejszem u N apo­
leonow i I I I ,  raczy udzielić takow ych  red ak c ji «\V. P. 
S łow a. »

fcCtsf’  P O L S K I DOM  k o m isow o-hand low y  J . G a r -  
b o w i k c k i e g o  i Ski pod  firm ą M a is o n  HELENA  
7 6 . R u e  de  R e n n e s , P a r is ,  poleca Sz. Publiczności 
P olskiej w  Paryżu w yborow e w ęd liny  k ra jo w e oraz 
obuw ie  od pierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich . 
P rzy jm uje  zam ów ienia p iśm ienne na Paryż i P ro w in ­
c ję ; te  osta tn ie  contrę m andat-de-posłe n ie m n ie j j a k  
20  f r .  O dstaw a natychm iastow a. C eny m ożliw ie n a j­
niższe. P rzyjm uje ipośredn iczy  w e w szelk ich  kom isach

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek bibliograficznych 
o pracach  i w y d aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji —. p 0 jed n ym  
egzem plarzu d la  zaw iadom ien ia , po tryy  tu a 
w zm ianki bibliograficznej.

Le g e r a n t : A . R E IF F

Paryż. — D ruk. po lska , A . Reiffa rue  du Four.


